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Rok II. Środa 17-go sierpnia 1932 roku. Nr. 186.
Uroczystości legionowe w Gdyni.

Imponujący przebieg XI Z jazdu Legjonistów.
GDYNIA. Morze polskie przyjęło 

legionistów, którzy zjechali do Gdyni 
na swój X I ty  Zjazd, piękną pogodą. 
Rozsłonecznione niebo, ciepła pogoda, 
błękit morski, fiota wojenna stojąca 
u brzegów, stanowiły naturalną deko
rację, rywalizując z artystycznie de- 
korowanemi gmachami publicznemi i 
domami prywatnemi.

Przyjechało zgórą 30 tys. osób, a 
m. in. delegacja młodzieży polskiej z 
Czechosłowacji, złożona z 40 osób, 
przywożąc pozdrowienia dla uczestni
ków Zjazdu i adres hołdowniczy dla 
Marszałka Piłsudskiego. Razem z nią 
przyjechali do Gdyni wysłannicy by
łych legjonistów zamieszkałych na 
czeskim Śląsku Cieszyńskim oraz by
łych ochotników armji rumuńskiej. 
Ponadto przybyli z Czerniowiec dele
gaci legjonistów polskich, mieszkają, 
cych w Rumuoji.

Uroczystość rozpoczęła się od mar
szu wszystkich delegacyj legjonowych, 
które w zjeździe brały udział. Marsz 
odbył się przez ulice miasta wraz z 
orkiestrami w kierunku wybrzeża W il
sona, gdzie przygotowano ołtarz dla 
mszy polowej.

0 godz. 10.30 odprawione zostało 
nabożeństwo na molo Wilsona przed 
specjalnie ustawionym tam ołtarzem. 
W krzesłach zasiedli przedstawiciele 
Rządu z ministrem Boernerem, wice
ministrami: Kocem, Starzyńskim, Pie
strzyńskim, Gallotem, prezes Sławek, 
generalicja z geD. Rydzem - Śmigłym, 
gen. Orlicz - Dreszerem, gen. Burhardt- 
Bukackim na czele. Obok zajęli m ie j
sca oficerowie polskiej fio ty wojennej 
z komandorem Unrugiem oraz pow
stańcy z 1863 r. Z drugiej strony za
siedli delegaci kombatantów zagra
nicznych, a więc prezes FIDAC’u, płk. 
White, wiceprezes FIDAC'u na Fran
cję p. Taudiere, dalej przedstawiciele 
finlandzkiej gwardji obrony narodowej 
oraz przedstawiciele ochotników arm ji
rumuńskiej.

Ze szczególną uroczystością odbyło 
się przeprowadzenie z gmachu towa
rzystwa „Żegluga Polska” przed oł
tarz 7-miu historycznych sztandarów 
legjonowych, wśród których znajdo
wał się również sztandar I szej B ry
gady. Poczet sztandarowy w histo
rycznych mundurach legjonowych pro 
wadził gen. Galica. Sztandary eskor
towała kompanja marynarki wojennej 
z orkiestrą. W chwili, kiedy sztandary 
wyniesiono na molo Wilsona i usta
wiono na lewej stronie ołtarza, kontr- 
torpedowiec „W icher” oddał salwę ho 
norową z 21 wystrzałów armatnich.

Na molo ustawiły się okręgi Związ
ku Legjonistów Polskich oraz liczne 
delegacje bratnich organizacyj. W iel
kie molo Wilsona i wszystkie doń 
przyległe ulice wypełnili uczestnicy 
Zjazdu, zajmując przestrzeń k ilku  k i
lometrów.

Wśród ogólnej ciszy i skupienia 
k. biskup dr. Okoniewski w asyście 
kleru odprawił mszę św. Po mszy św. 
na kazalnicę wstąpił kapelan legjono- 
wy, ks. Antosz i wygłosił podniosłe 
kazanie.

Bezpośrednio po nabożeństwie od
była się akademja zjazdowa.

Po zagajeniu odczytano depesze 
powitalne od P. Prezydenta Rzplitej 
i premjera Prystora, które brzmią:

„Prezydjum Zjazdu Legjonistów, 
na ręce płk. Sławka. Przesyłam Wam 
najserdeczniejsze życzenia pomyślnych 
obrad i wspomnienia najpiękniejszych 
przeżyć, którym nowa Polska pod 
przewodem Waszego Komendanta ty 
le zawdzięcza. (—) Ignacy Mościcki.”

„Łączę się ze zjazdem w przeko- 
nemu i poczuciu, że zadania i obo
wiązki podjęte przez pracowników idei 
niepodległości, a w szczególności przez 
żołnierzy Komendanta w dniu 6-ym 
sierpnia 1914 roku bynajmniej nie 
zostały zakończone, lecz spoczywają 
na nas w dalszym ciągu. Przesyłam 
kolegom jlegjonistom, zgromadzonym 
dziś na zjtździe serdeczne pozdrowie
nia. (—) Aleksander Prystor. Prezes 
Rady Ministrów.”

Następnie min. Ignacy Boerner, 
reprezentujący na Zjeździe rząd Rzpli
tej wygłosił następujące przemówie
nie:

„Gdy Komendant Piłsudski mie
czem bronił imienia i honoru narodu 
polskiego, byliście żołnierzami czynu 
i hartu.

Gdy Komendant Piłsudski mieczem 
wykuwał granice Najjaśniejszej Rzpli
tej, byliście żołnierzami czynu i hsrtu.

Gdy Komendant Piłsudski mieczem 
bronił mocarstwowego stanowiska 
Rzeczypospolitej, byliście żołnierzami 
czynu i hartu.

Dziś, gdy obecny Rząd, który w 
istocie swej jest Rządem Komendanta 
Piłsudskiego, walczy z trudnościami 
gospodarczemi, obejmującemi nieomal 
cały świat — Rząd jest pewny, że 
jako zahartowani żołnierze dopomoże
cie Państwu Polskiemu przezwyciężyć 
i tego wroga” .

Po min. Boernerze wygłosił dłuż
sze przemówienie płk. Walery Sławek.

„Im  bardziej posuwamy się w la 
ta, tern dalszemi stają się wspomnie
nia minionych walk, tem bliższemi 
zaczynają być pytania wkraczające w 
przyszłość — tę dalszą, która gdzieś 
po nas dopiero nastąpi.

Nie mam zamiaru zajmowania Was 
i siebie zgadywaniem przyszłych zda
rzeń.

Biegu rzeczy przyszłych zgadnąć 
nie można, lecz można chcieć, sby 
wśród nieskończonej rozmaitości zain
teresowań, wśród prądów, nurtujących 
umysły i nadających ogólny kierunek 
wysiłkom ludzkim — pewne prawdy 
wybijały się na czoło, stawały się do
robkiem i wartością w życiu, stawały 
się regulatorem obowiązującym.

W społeczeństwie, kióre tyle lat 
przez niewolę było deprawowane, wy
suwają się ponad wszystkie inne dwa 
zagadnienia: po pierwsze — potrzeba 
odrodzenia dumy narodowej i ambicyj 
państwowych, tak nierozłącznie zwią
zanych z poczuciem honoru osobiste
go; po drugie — chęć i gotowość spo
łeczeństwa układania własnemi rękami 
cegiełek pod budowę wielkości włas
nej Ojczyzny.

Przeszliśmy w szkole Komendanta 
przez Legjony, wielu z nas przez Pol
ską Organizację Wojskową, a wielu

już przedtem przez Organizację Bojo
wą.  ̂Może, rozmyślając nąd naszemi 
przeżyciami, zdołamy znaleźć drogi i 
metody podniesienia i rozszerzenia w 
narodzie poczucia honoru i ambicyj 
państwowych. Może wskażemy ten 
głęboki związek, jak i istnieje między 
włożeniem własnej pracy a dumą z 
osiągniętych rezultatów.

Niech tworzy się elita lepszych 
ludzi ze wszystkich warstw Narodu. 
Niech się zespoli do wspólnej pracy, 
a przez to zespolenie niech poczuje 
swoją siłę i — niech ma odwagę żą
dać, by inni do wartości, jakie ona 
rozwinie — musieli się podciągać.

Dopóki elita moralna nie wytworzy 
twardych zasad opinji publicznej, kar
cącej nadużycia i wskazującej winnych, 
dopóki organy przeznaczone w apsra- 
racie państwowym do karania prze
stępstw — będą się chwaliły łagod
nością swoich orzeczeń, dopóty to zło 
będzie się w Polsce panoszyło.

Elita nie może poprzestać na tem, 
że sama idzie w pierwszym szeregu. 
Ma ona obowiązek, bo tego wymaga 
wychowanie Narodu, dbać, aby i inni 
za nią podążali. Jednych pociągnie 
zapał i przykład, innych Państwo bę
dzie musiało zmusić środkami, które- 
mi Państwo winno dysponować w sto
sunku do swoich obywateli.

Naród nasz będzie miał dużo zro
zumienia dla znaczenia czynnika ho
noru, lecz, by nadać mu właściwą ro
lę w życiu — trzeba umieć stawiać 
poza nawias tych, którzy z honorem 
nie są w porządku. Twarde normy o- 
czyszczą nas z deprawacji, pozostałej 
po niewoli, i  stworzą z honoru osobis
tego i ambicyj państwowych najsil
niejszą gwarancję potęgi i przyszłej 
ro li Polski.

Musimy przyznać, że w życiu zrea
lizowało się to, czego myśmy chcieli. 
Może dlatego, że umieliśmy skupić 
wysiłek na rzeczy najważniejsze i do
trzymywać danych przyrzeczeń, może 
dlatego, że nie uprawialiśmy dema
gogii i pustych frazesów. Umieliśmy 
i umiemy na krzyki, które nas ota
czały i otaczają, patrzeć spokojnie i 
krzykami nie odpowiadać. Znamy bo
wiem nasze miejsce w Narodzie, zna
my miarę naszej siły i surową twar
dość naszej służby. To też, gdyby na 
całość lub choćby skrawek Rzplitej 
ktoś targnąć się poważył — spotka
my go gotowi, a honorem naszym bę
dzie rzucić na szalę najwyższy, nie
złomny wysiłek” .

Dalej przemawiał gen. Rydz Szmi- 
gły, mówiąc m. in.:

„Koledzy! Gdy zaczynamy mówić 
o naszych żołnierskich sprawach po
rywa nas nurt przeznaczenia narodo
wego, nurt wielkiej sprawy. Wszak 
wszyscy Polacy znają właściwe zna- 
cenie hasła „słodko i zaszczytnie jest 
umierać za ojczyznę” .

My poszliśmy tam, gdzie napis ten 
stał się formułą codziennego życia. 
To jest przeszłość, przeszłość dla nas 
skończona zamknięta. Trzeba będzie 
mocne przyłożyć dłonie, aby wyorać 
skiby mocne i proste pod nowy po
siew. Każdy legjonista, który jest na 
jakiejś placówce, powinien tak się za
chowywać, aby mógł codziennie z 
podniesionem czołem składać raport 
swojemu Wodzowi. Wzywam swoich

towarzyszów broni, aby uczynili przed 
sobą spowiedź i jeżeli tę spowiedź 
uczynią, to niejeden przekona się, że 
zeszedł z placówki, bo myślał, że nie
ma już nieprzyjaciela i  carazie górę 
wzięły ambicje. Polska współczesna 
niema drogi usłanej różami. Wszę
dzie czyha zamach, podstęp i bez woj 
ny toczy się walka, wysuwa się bez
czelne żądanie cudzej własności.

Dla nas niema róż, ale zato jest 
świadomość współpracy w wie kie) 
epoce budowy państwa, jest świa
domość wielkiego trudu, jest świa
domość współdziałania w tem z wiel
k im  opatrznościowym mężem Polski, 
jakim  jest Komendant.

Naszym obowiązkiem jest, aby ar- 
mja, dowodzona przez Wodza, była 
armją bitną, silną, klóra potrafi każ
demu wrogowi, zmierzającemu ku na
szym granicom, zastąpić drogę i schwy
cić go za gardło. W czasie pokoju ta 
armja jest i będzie gwarancją porząd
ku, ładu i prestiżu państwa.

Zkolei zabrał głos przedstawiciel 
amerykańskiego Ffdac’u, pułk. White.

Następnie przemówił p. Taudier 
imieniem 2 i pół miijonów kombatan
tów francuskiego Fidac’u, którego jest 
prezesem.

Na zakończenie akademji przema
wiał prezes kombatantów finlandz
kich.

W uroczystościach brał udział przed
stawiciel Fidac’u rumuńskiego.

Na wniosek prezesa Sławka Zjazd 
Legjonistów uchwalił wysłać depesze: 
do Pana Prezydenta Rzplitej, Marszał- 
ka Piłsudskiego i premjera' Prystora.

Depesza do P. Prezydenta brzmi:
„Panie Prezydencie! X I Zjazd Le

gjonistów w Gdyni składa Ci najgłęb
szy hołd jako najwyższemu Zwierzch
nikowi Państwa, jako człowiekowi, 
który umiłował każdy wysiłek pracy, 
zmierzający ku budowie wielkości 
Polski.

„Panie Prezydencie, meldujemy,że 
dla rozbudzenia sił twórczych zdolnoś
ci narodu szczędzić siebie nie bę
dziemy” .

Depesza do Marszałka Piłsudskie
go ma treść następu ąoą:

„Komendancie! Z Twojego natchnie
nia i Twojego rozkazu my, legjoniści 
byliśmy ręką, która miecza dobyła 
dla honoru walki o Polskę. Z Twojej 
też woli Polska na drogę Odrodze
nia weszła i dz ś może być dumna z 
dorobku, który tutaj nad morzem już 
osiągnęła. W tym wysiłku dla w iel
kości Polski, gdy idzie o ryzyko ży
cia jak i o żmudny, szary trud — na 
nas, Komendancie, mogłeś i możesz 
liczyć” .

Po akademji rozpoczęła się defila
da, którą przyjęli gen. Rydz Szmigły 
i prezes Sławek. Na trybunie zajęli 
miejsce generałowie, gi ście zjazdowi 
oraz delegaci armji obcych oraz liczni 
przybyli przedstawiciele prasy krajo
wej i zagranicznej.

Defiladę, która trwała ponad dwie 
godziny, otwierała kompanja marynar
k i wojennej, eskortują' ą historyczne 
sztandary legionowe. Następnie gen. 
Orlicz-Dreszer prowadził grupę legjo- 
nistów-oficerów, pozostających w czyn* 
nej służbie. Grupa ta składała się z 
przeszło tysiąca osób. Za nią ze sztan 
darami i transparentami maszerowały
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okręgi Związku Legjonistów Polskich. 
Niektóre z nich, przynajmniej w częś
ci, wystąpiły w strojach ludowych: 
góralskich, krakowskich, huculskich, 
śląskich, łowickich itd. Za legjonista- 
m i postępowały organizacje przyspo
sobienia wojskowego, oddział? strze
leckie, Legjon Młodych i Związek 
Młodzieży Demokratycznej, kilka kom- 
panij Kolejowego Przysposobienia Woj
skowego. Wszyscy maszerowali w kar
nym  i wzorowym ordynku.

W defiladzie brało udział około 
80.000 ludzi. Przyglądały się jej zgro
madzone na ulicach niezliczone tłumy 
publiczności. Przez cały czas uroczy
stości wszędzie panował wzorowy po
rządek.

W czasie defilady odczytano z t ry 
buny list odręczny Marszałka P iłsud
skiego do nczestników Zjazdu, który 
przywiozła do Gdyni bratanica M ar
szałka, przybyła z delegacją wileńskie 
go Legjonu Młodych.

Po defiladzie uczestnicy uodczys- 
tości legionowych udali się na Ka
mienną Górę, gdzie spożyli obiad żoł
nierski. W czasie obiadu po raz w tó 
ry  odczytano list Marszałka Piłsud
skiego, by wszyscy uczestnicy mogli 
się  zapoznać z jego treścią.

List Marsza lka P iłsudsk iego .
.Drodzy Koledzy i Towarzysze Bro 

ni! Nie mogąc przybyć na Wasz Zjazd, 
m uszę choć listownie przesłać Wam 
serdeczne pozdrowienia. Ile razy bieg
nę m yślą po drogach historji polskiej, 
tyle razy widzę jasno pokolenia, co 
.w iosnę mieli w życiu”, by zakoń
czyć sta łym  refrenem, mówiącym 
.w ie k  męski, wiek klęski”—refrenem 
pełnym  goryczy i pełnym smutnych 
zawodów. Jeżeli my wyciągnęliśmy 
szczęśliwy los na loterji pokoleń i do 
wiedliśmy, że nie zawsze słowo „męs 
k i ” rymuje ze słowem .k lęsk i” — to 
jednak los nie oszczędził nam ani go
ryczy, ani zawodu. Nie dziwota. Bie
gliśm y bowiem po drogach i ścież
kach wpoprzek wszystkich dróg Pola
ków, więc znieść musieliśmy tyle nie
spodziewanych i niczem niezasłużo
nych zniewag, a wypić musieliśmy 
tyle kielichów goryczy, że doprawdy 
ubiegłe pokolenia pomimo klęsk tylu 
niewiele mają nam do pozazdroszcze
nia.

Co do mnie w owe czasy twier-
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fanna do towarzystwa.
POWIEŚĆ.

VIII.
— Nie przyjmujesz pan kaucji, gdy 

uhodzi o zarzut morderstwa, rozumiem 
to dobrze — odrzekł Gilbert. — Lecz 
nic panu nie zabrania w sam ym  n a 
wet interesie sprawiedliwości tymcza
sowo wypuścić na wolność pana de 
Challins, oddając go pod nieustający 
nadzór, strzegąc wszelkich jego czyn
ności i śledzić starannie za wszystkiem 
co robi.,. Je s t  to możliwe i p raktyku
je się... Nie żądam zupełnego uwol
nienia z powodu braku czynu kary
godnego... Żądam przeciwnie, aby 
śledztwo nie zostało przerwane i aby 
proces szedł zwykłą ko le ją . . Sądewi 
przysięgłych przedstawię dowody. 
Chcę, ażeby człowiek, którego zbrod
nicza ręka sprofanowała trum nę h ra 
biego de Vadans, człowiek, który u- 
kradł testam ent mego brata, chciał 
zgubić Raula de Challins, został uka- 
lany... Zarówno jak  pan, pragnę u k a 
rania zbrodniarza i obiecuję panu, że 
kara będzie straszną! Ale do tego po
trzebuję pana de Challins... Odpowia
dam  za niego wszystkiem: ciałem, d u 
szą i honoreml Powróć m u pan wol
ność. Jeżeli się mylę, jeżeli odkryję, 
żem zbłądził, przysięgam panu, że mu

dziłem nieraz, że się obawiam, by sy
nowie w tym  kraju nie pluli na gro
by ojców za ich głupotę, że za Polskę 
krew swoją leli. Na usunięcie tej go
ryczy z życia polskiego dałem z s ie 
bie dużo najlepszej pracy, zrobiłem 
wiele w najcięższym wysiłku, straci
łem masę swego zdrowia—i nie są
dzę, aby ta moja praca poszła na m ar 
ne. Gdy zaś tak jest, nie rad z ę —i to 
mówię na wszelki w ypadek— odczu
wać jakąś gorycz czy zawód. Życząc 
więc możliwie pogodnych nastrojów, 
pozostaję, z Wami mvślą i sercem.

( - )  JÓZEF PIŁSUDSKI. 
Pikiliszki, 12 sierpnia 1932 r .”

Wielka leg jonow a  nagroda  
dla marynarki .

Jednym  z najbardziej wzruszają
cych momentów uroczystości było do
ręczenie komendantowi floty wojen
nej komandorowi Unrugowi przez gen. 
Galicę Wielkiej Legjonowej Nagrody 
Przechodniej dla jednostki pływającej 
za najlepsze wyniki w strzelaniu arty- 
leryjskiem.

Zamknięc ie  X Olimpjady.
LOS ANGELES. — W niedzielę 

po południu nastąpiło uroczyste zam
knięcie X Olimpjady. Jeszcze raz za
dęły fanfary, witając defiladę 49 państw 
nastąpiły przemówienia, poczem opusz 
czono flagę olimpijską i amerykańską, 
a podniesiono flagę niemiecką, jako 
gospodarzy następnych igrzysk.

Prezydent komitetu amerykańskie
go Farland podziękował i pożegnał 
wszystkich gości, poczem drużyny wy 
maszerowały ze stadjonu, a wielki 
znicz, płonący od 15 dni bez przerwy 
na wielkiej wieżycy, został zgaszony.

Po ukończeniu uroczystości zam k
nięcia igrzysk odbył się jeszcze kon
kurs hipiczny na parcoursie o 18 prze 
szkodach. Startowało 11 jeźdźców, a 
tylko 5 przeszło przez przeszkody. 
Zwyciężył Japończyk Nishi.

LOS ANGELES. — Olimpjada w 
Los Angeles, która była rekordową 
pod każdym względem i na której po 
bito wiele rekordów światowych, zam 
knięta została nowym rekordem frek
wencji publiczności i rekordem kaso
wym.

powiem: Zbrodniarz to on!—Należy do 
pana, zabierz go sobie!

Gilbert mówił jeżeli nie wymownie 
to przynajmniej z porywającym og
niem. Czuć było w tych słowach o- 
żywiające go przekonanie.

Prokurator Rzeczypospolitej nad
zwyczaj wzruszony, nie wiedzący Jak 
postąpić, chodził wielkiemi kro
kami tam i napowrót po pokoju.

Nagle zatrzymał się przed bratem 
Maksymiljana i zatapiając swój wzrok 
w jego oczach, powiedział:

— Dla czego ukrywasz pan prze- 
demną prawdę?

— Masz, albo przynajmniej sądzisz 
mieć pewność. Niech ją podzielam... 
Imię zbrodniarza jes t  na twoich u- 
stach... wymów to imię...

— To niepodobna... — odrzekł Gil
bert.

— Dla czego?
— Podejrzewam kogoś, to prawda 

lecz jeżeli się mylę... jeżelibym wydał 
nazwisko niewinnego, stałbym się ró 
wnież potwarczym denuncjantem...

Prokurator uczynił ruch gw ałtow 
ny. Chciał mówić. Gilbert nie dozwo
lił mu:

— Błagam pana, nie żądaj odem- 
nie wyjaśnień, których dać nie mogę 
i uczyń to, czego żądam. Widzę, że 
moja wstrzęmiężliwość uderza pana... 
Tajemnica, która zdaje się otaczać mo 
je kroki, wydaje się panu nie zgadza
jącą z uszanowaniem prawa, które pan 
reprezentujesz, lecz tajemnica ta  jest

Przez cały czas trwania Olimpjady 
sprzedano 750 tys. biletów wstępu, z 
tego 600 tys. osób obecnych było na 
głównym stadjonie olimpijskim, a 150 
tys. na różnych mniejszych boiskach 
i torach. Ogółem wpływy kasowe w y
niosły przeszło dwa miljony dolarów. 
Następna Olimpjada odbędzie się za 
4 lata w Berlinie.

Ogólna klasyfikacja narodów .
W ostatecznej klasyfikacji X  olim

pijskie igrzyska zakończyły się wspa- 
niałem zwycięstwem St. Zjednoczo
nych, które uzyskały 215 pkt., drugie 
miejsce zajęły Włochy, mając 69 pkt. 
na dalszych miejscach kroczą Finlan- 
dja, Francja i Szwecja.

Polska zajęła 13 te miejsce w koh 
kurencjach czysto sportowych, n a to 
miast po doliczeniu 5 pkt. za medale 
w Olimpjadzie artystycznej, pozycja 
Polski poprawi się o 5 pkt. i w ów 
czas Polska znajdzie się na l l - te m  
miejscu.

Sytuac ja  w Niemczech .
BERLIN. Wobec rozbicia się ro

kowań z Hitlerem rząd Papena stanie 
przed Reichstagiem w niezmienionej 
postaci i będzie usiłował pozyskać 
większość parlamentu dla swojego 
programu pracy. Najpoważniejszym 
rozdziałem programu rządowego bę
dzie plan zwalczania bezrobocia.

Na tle finansowania planu doszło 
do konfliktu między rządem a Ban
kiem Rzeszy. W  związku z tem ocze
kiwane jest przesilenie na stanowisku 
prezydenta Banku Rzeszy.

Program rządu nie uratuje go jed
nak przed votnm nieufności w Reich
stagu.

Zainteresowanie kół politycznych 
koncentruje się więc na pytaniu, jaki 
będzie rozwój wypadków po obaleniu 
gabinetu Papena przez Reichstag. W 
kołach niemiecko-narodowych ocze
kiwane jest wówczas rozwiązanie 
Reichstagu i rozpisanie w jesieni wy- 
borów do zgromadzenia narodowego, 
któreby przeprowadziło reformę ustro
ju  w myśl znanych wytycznych m i
nistra Gayla. Wiele wskazuje, że rząd 
Papena obierze tę drogę.

BERLIN. W wielu miejscowościach

konieczna, ażeby sprawę całą na jaw 
wyprowadzić! Miej pan nadzieję... Zo
staw mi zupełną swobodę działania... 
Prowadź pan jaknajściślejsze śledz
two... Zbieraj przeciwko Raulowi de 
Challins wszelkie zarzuty i dowody 
potępiające. Im one będą liczniejsze, 
tem  rehabilitacja będzie miała więcej 
rozgłosu...

Prokurator Rzeczypospolitej za
dzwonił.

Wszedł odźwierny.
— Nikogo już dzisiaj nie przyjmu

ję — rzekł do niego. Odpraw osoby 
czekające... Uprzedź sędziego śledcze
go pana Galtier i pana szefa Bezpie
czeństwa, że ich proszę, aby przyszli 
do mego gabinetu... Niech zawiado
mią jednocześnie lekarza służbowego. 
Będę go potrzebował,

Odźwierny wyszedł.
— Szósta godzina — mówił pro

kurator, spojrzawszy na zegar. — W 
pół godziny mniej więcej, trzy osoby, 
po które Dostałem, przybędą na moje 
rozkazy. Jakim  sposobem moglibyśmy 
udać się do Morfontaine, nie tracąc 
czasu?

— Pociąg wychodzi z Paryża o go 
dżinie kwadrans na dziesiątą... W y
siądziemy na dworcu w Survilliers o 
dziesiątej m inut siedemnaście. . Po
wóz od stacji zawiezie nas do Mor
fontaine, gdzie staniemy o wpół do 
dwunastej — odrzekł Gilbert.

— Pojedziemy razem... Potrzebuję 
zobaczyć ciało hrabiego de Vadans.—

miały miejsce w dalszym ciągu akty 
terorystyczne. Wiele osób jest ciężko 
rannych.

Po s t ł u m ie n iu  pows tan ia  w Hiszpanji
MADRYT. — Żandarmeria Sewilli 

została rozbrojona, a oficerowie aresz
towani. Żandarmi podejrzewani są o 
sprzyjanie ruchowi monarchistyczne- 
mu. W Sewilli aresztowano również 
wielu monarchistów.

W Madrycie m. in. aresztowany 
został admirał Gardia de los Reyes, 
b. minister za czasów dyktatury Primo 
de Rivery.

Wielu aresztowań dokonano także 
w Sewilli.

Termin rozprawy przed sądem wo
jennym przeciwko generałowi San Ju  
rjo nie został jeszcze wyznaczony. 
Stronnictwa republikańskie domagają 
się kary śmierci na generała, który 
chciał obalić republikę.

Kilku żołnierzy rannych w czasie 
krwawych wypadków ostatnich dni 
zmarło w szpitalu. Całkowita liczba 
zabitych wynosi obecnie 11 osób.

MADRYT. — Odbyły się tu uro
czystości na cześć obywateli cywil
nych i oddziałów wojskowych, którzy 
brali udział w nb. środę w obronie 
republiki.

Uroczystości miały przebieg bar
dzo podniosły. Oddziały wojskowo, 
które defilowały przed prezydentem 
Zamorrą i premierem Azaną były go 
rąco oklaskiwane.

Szkoła  P o w szechna  Prywatna  
o r a z  P rzedszko le

Stanisławy Ligęzówny
w C z ę s to c h o w ie ,  A le ja  K ośc ió szk i  8 

Tel .  186
Przyjmuje zapisy dzieci do w szyst

kich klas. |
K a n s e l a r j a  c z y n n a  c o d z i e n n ie  od  g .  1 0 — 14 I

Dr. Wacław Konar
POWRÓCIŁ

przyjmuje w  chorobach w ew n ętrzn ych  
(specjał,  żo łąd k a  i k iszek) w pracow  
ni lekarskiej, ul. Panny Marji 31, lew a  

oficyna, tel. 400.

Dr. Adam Wolberg
choroby skórnoAfeeneryczne

P O W R Ó C I Ł
i ordynuje od godziny 5—8 f o południu 
Aleja Kościuszki 28— I piętro. Tel. 367 

(dawniej ul. Kościuszki 1).
441—6

Sędzia śledczy, prowadzący śledztwo 
szef Bezpieczeństwa i lekarz sądowy 
pojadą z nami.

— Jestem  na pańskie rozkazy, p a 
nie prokuratorze... Lecz zechce pan 
przypomnieć sobie, że nie odpowiedzia
łeś mi dotychczas...

— Na co?
— Na moje żądanie wypuszczenia 

na wolność pana de Challins.
— Odpowiedź moja zależeć będzie 

od rezultatu naszej podróży do Mor
fontaine... Na teraz daj pan jakie 
szczegóły o dziecku, którego akt uro
dzenia przysłałeś pan mie...

— Mogę tylko powtórzyć panu to, 
co mówiłem na początku naszej roz
mowy... Nie wiem nawet, czy to dziec
ko żyje jeszcze... Jedyna osoba, mo
gąca dać co do tego objaśnienia, w 
Nowym Jorku... zagrożona śmiercią.

— Co za powód mógł skłonić hra
biego de Vadans do wychowywania 
zdała od siebie swej legalnej córki, o 
której urodzeniu nikt nie wiedział.

— Pytasz mnie pan o tajemnicę, 
która nie do mnie należy i której nie 
mam prawa wyjawić... Wiedz pan tyl
ko, że jedynym celem mego życia jes t  
odszukanie tego dziecka żywego lub 
umarłego i rozświecenie wtedy ciem 
ności, jakiemi jego egzystencja umyśl
nie otoczoną została.

Zaledwie Gilbert skończył te  słowa 
kiedy zapukano do drzwi.

— Proszę wejść! — rzekł proku
rator. C. d. n.
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Dźwiękowe „GRANO-KINO"
D z iś  i d n i  n a s t ę p n y c h .  — N a jp i ę k n i e j s z y  i n a j b a r d z i e j  e m o c j o n u j ą c y  film, 
i l u s t r u j ą c y  c ie k a w e  i b u j n e  ż y c ie  z w i e r z ą t  w  d a l e k i e j  d ż u n g l i ,  d ź w ię k o w e j
p r o d u k c j i  n  flkl N ie b y w a ły  fil , k t ó r y  u c h w y c i ł  n i e z n a -
P a r a m o u n t u p . t  AG iw Gw n e  ż y c ie  d r a p i e ż c ó w  w  g ą s z c z u  d ż u n g l i .
N AD  P R O G R A M : A r e y w e s o ł a  UtlJnP7nl«ilc“  z C h e s t e r  C o n k l i n e m  w  ro l i  gł.  

J Z 1 . . 2  a k to w a  f a r s a  d ź w ię k o w a  oraz K R O N I K A  P.  A. T-a

Pan Prezydent •• w grodzie 
Królowej Korony Polskiej.

K R O N I K A
KALENDARZYK

Ś r o d a  17 s i e r p n i a  J a c k a ,  J u l j a n n y .
W s c h ó d  s łońca : o g  4.23 ziachót! 18.56

Nocne dyżury aplet*.
W  n o c y  z w to r k u  n a  ś r o d ę :  III A le ja ,  

N a r u to w ic z a .
W  n o c y  ś r o d y  n a  c z w a r te k :  N o w y  R y -  

n y k ,  A le ja  W o ln o ś c i .
O dw ołanie przyjazdu ks. 

K ardynała Hlonda. Zapow iedzia
ny  przyjazd ks. kardynała  Hlonda na 
uroczystości jub ileuszow e w C zęsto
chow ie na sobotę, nie nastąpił .  K a r
dynał Hlond w sk u tek  defek tu  m otoru 
sam ochodow ego w Jarocin ie  n ie  mógł
przybyć na uroczystości Jubileuszowe.

Doręczenie „Słowa Często* 
chowskiego" P. Prezydentowi
H p. Redakcja .S ło w a  Częstochow 
skiego" w ydała w dn iu  13 go b. m. 
sp ec ja ln y  nu m er  związany ściśle z 
przyjazdem P. P rezydenta  R. P. i u ro 
czystościami jub ileuszow em i z p o r t re 
tem  P. P rezyden ta  n a  pierwszej s t r o 
nie. N um er ten  został doręczony P . 
p rezy d en to w i w niedzielę o godz. 1 ■w południe za pośrednic tw em  kance- 
larji cywilnej P. Prezydenta , także r e 
prezentanci rządu  otrzym ali p a m ią t 
kow y egzem plarz „Słowa Częstochow
s k i e g o ”.

Z uroczystości otwarcia f od . 
dania do  użytku publicznego 
.placu jasnogórskiego, w  s>«b...tę
o gedz. 12 odbyła się uroczystość o- 
itwareia i oddania  do uży tk u  publicz
n eg o  placu jasnogórskiego i Alejki 
S ienkiewicza. Udział w uroczystości 
wzięli: kom isarz m iasta ,  p. Józef Ma* 
zor, k tóry  dokonał też sym bolicznego 
ak tu  przecięcia w stęg i,  przeor Jasne j  
Góry 0. Dom inik  Zienkowski, zastęp , 
■ca wojewódzkiego kom endan ta  policji, 
pod inspek to r  Stano, sędzia H aras im o
wicz, jak o  przedstaw icie l  Sądu Okrę

g o w e g o ,  k o m en d an t  S traży Ogniowej 
jo. Seredn ick i oraz in.

Przed  przecięciem w stęg i p. kom. 
M azur wygłosił  k ró tk ie  przemówienie, 
p rzy tacza jąc szereg cyfr i danych, 

św iad c ząc y ch  o ogrom ie prac, doko- 
m anych przy u regu low aniu  placu i 
Alejki Sienkiewicza. Roboty rozpoczę
to w roku  1930. W ykonano około 

-20.000 m tr.  sześciennych z iem nych ro 
bót w grunc ie  bardzo ciężkim, w k a 
m ien iu  z gliną i obsiano t raw ą  15.500 
m tr.  kw.; w ykonano  6.920 m tr .  kw. 
chodników.

Z atrudnionych  było dziennie przy 
so b o tach  240 robotników  i 40 wozów 
na 2 zmiany. 10 — 30 fu rm an ek  ofia- 
jo w a l i  okoliczni rolnicy dobrowolnie 
w  okresie  od l  czerwca do 15 lipca 
b . r. Koszty tych  robót w ynoszą 290 
-tys. złotych, z czego województwo po 
kry ło  230 tys., m ag is t ra t  40 tys.  i k la 
sz to r Jasnogórsk i 20 tys. zł. w mater- 
ja łach i fu rm ankach .

W  tegorocznym  program ie leżało 
■wykończenie części środkow ej przed 
rozpoczęciem  uroczystości Jubileuszo
w ych  — m ówił kom. Mazur — i m i 
m o olbrzym ich trudności roboty  zosta 

*ły na  czas w ykonane, z czego jes tem  
n iezm iernie  szczęśliwy.

0. Marjan Paszkiew icz  w im ien iu  
J a s n e j  Góry dziękował gorąco kom. 
Mazurowi i inż. G n iew ińsk iem u za do
prow adzenie placu do praw dziw ie e u 
ropejsk iego  w yglądu , co nadało nowe 
oblicze najbliższem u otoczeniu Jasnej 
Góry.

GIMNAZJUM ZWI ĄZKOWE
ul. S o w iń sk ieg o  3C (d. M ie d z ia n a  27)

dnia 29 s itrpn ia  r  b. 
rozpoczyna egzam in y

Obwieszczenie Nr. 2272*32.
K o m o r n ik  IV  r e w i r u  S ą d u G r o d z k ie g o  

w  C z ę s to c h o w ie ,  z a m i e s z k a ł y  p r z y  u l ic y  
N. P a n n y  M arji 55, n a  z a s a d z i e  a r t .  1030 
P .  C., o g łasza ,  iż w  d n iu  8 w r z e ś n i a  1932 r. 
o d  g o d z in y  10 z r a n a  w e  w si  P o c z e s n a  
p o w .  c z ę s t o c h o w s k ie g o ,  w- m ie j s c u  p r z e 
c h o w a n ia  p r z e d m i o t ó w  w  p o m i e s z c z e 
n ia c h  JA N A  H A M ^ L A  z a  d łu g  S t e f a n o 
w i  S i tk o w i  i in. o d b ę d z i e  s i ę  s p r z e d a ż  
p r z e z  l i c y ta c ję  p u b l i c z n ą  ru c h o m o ś c i  
o s z a c o w a n y c h  n a  670 zł. , n a l e ż ą c y c h  do 
te g o ż  J a n a  H a m p la ,  a  m ia n o w ic ie :  m e b l i  
i in.

D n ia  13 s i e r p n i a  1932 ro k u .
Ko m o rn ik  S ą d o w y  ST. STODÓŁKIEWICZ

jeszkxm i* 3 p o k o je  z k u c h n ią ,  s ł o 
n e c z n e ,  z w y g o d a m i  i o g r ó d k i e m  do 

w y n a ję c i a  z a ra z .  W ia d o m o ś ć  ul. P u ł a w 
sk ie g o  66-68, u  g o s p o d a r z a .

Częstochowa przeżyła n iezapom nia
ny dzień... W  uroczystościach Marjań- 
skich  wziął udział M ajesta t  Rzeczy
pospolitej, w osobie Dostojnego Goś
cia, P rezy d en ta  P aństw a.

Ju ż  w sobotę m iasto  nasze od ra 
na  przybrało odśw iętny  charak ter ,  
przystrajano n a  g w a łt  dom y i balko
ny chorągw iam i i zielenią. Słońce pro
m ien iam i sw em i zalało ulice m ias ta  i 
wyzłociło hum ory  mieszkańców.

W  niedzielę ju ż  o godz. 15 zaczę
ły przybywać na  wyznaczone miejsca 
cechy, stowarzyszenia, organizacje, 
ja k  Strzelec, Legjon  Młodych, Zielona 
Gromaga, Sokół, P. Vv., i / g a  Morska 
i Kolonjalna, związki sportowe, ucze l
nie miejscowe z ork iestram i i t. d.

Pana  Prezyden ta  pow ita ł o godz. 
17-ej na gran icy  województwa, około 
Rudnik, wojewoda kielecki p. Pacior- 
kowski, dowódca O. K. IY gen. Ma
łachow ski, gen. D ąbkow ski,  s tarosta  
inż. K. Kiihn, naczelnik  wydziału bez
p ieczeństw a p. Zwirski, oraz k o m en 
dan t  policji insp . Grabow ski.

0  godz. 18.20 P. P rezyden t Drzy 
dźw iękach  dzwonów kościoła św. Z yg
m u n ta  i hym n u  narodowego, en tu z ja s 
tycznie pow itany  przez cechy i t łu m y ,  
przybył sam ochodem  na Nowy Ry
nek  w tow arzystw ie  m in is tra  Jędrze- 
jew icza oraz członków D om u Cywil
nego i Wojskowego.

Po k ró tk iem  przyw itan iu  z ks. bis
k upem  i licznie zebranym i p rzedsta
w icielam i w ładz  i urzędów, wśród 
k tórych  byli prezes S ądu  O kręgowego 
w P io trkow ie p. Rudnicki, posłowie 
BBW R Biluchowski, P iekarsk i,  S ie
m iński,  dyr.  Matula, w icekom. Madey- 
ski i inni. Pan  P rezyden t  w stąp ił  na 
podjum. W im ieniu  władz m iejsk ich  
pow ita ł  P an a  P rezyden ta  komisarz 
Mazur następu jącem i słowy:

Panie Prezydencie  Rzeczypospolitej!
P rzypadło  m i to szczęście i n iez

m ierny  zaszczyt, że w itam  w im ien iu  
w ładz m un icy p a ln y ch  M ajestat Odro- 
dzonejRzeczypospolitejwTwojej osobie, 
Dostojny Panie Prezydencie.

S tąd  z Częstochow y, g d y  przed 
trzem a w iekam i, wraży potop zalał 
cały kraj, a nasza najm iljsza Ojczyz
na w agonji leżała, powiał potężny 
duch odrodzenia, k tóry  w ydźw ignął z 
toni g inącą  Ojczyznę i nie dziw, gdyż 
dusza polska to stop złota i h a r to w 
nej s tali  — s tąd  z Częstochowy szła 
w czasie niewoli czynna akcja w alki 
z przem ocą i s tąd  z Częstochowy 
wyszły w k u r tk ac h  legjonowych h u f 
ce bojowników wolności.

Dziś w dobie ciężkiej w alk i o byt 
gospodarczy m ias to  nasze ani na  
chw ilę  nie us ta je  w wytężonej pracy 
na  rzecz lepszego ju tra  i m arzen iem  
naszem  je s t  świecić p rzykładem  p ra w 
dziw ych cnót obyw ate lsk ich  i pełnej 
ofiarności, a w szystko to z w iarą, że 
skoro s te r  P ań s tw a  spoczywa w dło
niach  Dostojnych Mężów, którzy w 
odrodzenie Polski za cel życia sobie 
postanowili — tedy w ysiłek  nasz b ę 
dzie jed n y m  z kam ieni fundam en tów  
mocarnej Rzeczypospolitej.

W itam y  Cię, Najdostojniejszy W ło
darzu ziemi Polskich, bez ze w n ę trz 
nego b lasku  i przepychu, ale s k ła d a 
m y  Ci ofiarę serc naszych  i n iez łom 
nej woli w ykonania  tego, czego n a k a 
zujesz n am  sw ojem  życiem.

Racz przyjąć Panie  Prezydencie, 
serdeczny hołd  Częstochowy z rąk  >-a . 
szych dzieci, które przez Ciebie i Mar 
sza łka  P iłsudsk iego  rozpoczętą bu d o 
wę P ań s tw a  chw alebnie dokończą.

O k izy k am i:  Niech żyje N ajjaśn ie j
sza Rzeczypospolita Polska! Niech ży
je P a n  Prezydent,  Prof. Ignacy  Moś
cicki!— zakończył p. kom . Mazur sw e 
przemówienie.

O sta tn im  słowom kom isarza  m ia s 
ta  tow arzyszyły  grom kie  i n iem ilk n ą 
ce „Niech żyje Pan  P rez y d en t”!

Dyr. P łodow ski w im ieniu  lu d n o ś 

ci m ias ta  wygłosił następu jące  p rz e 
mówienie;

Najdostojniejszy P an ie  Prezydencie .
P rzypad ł m i w udziale  zaszczyt 

wielki pow itania  w im ien iu  K om ite tu  
Miejskiego, reprezen tu jącego  ludność 
m. Częstochowy, P ierw szego Obyw a
te la  P ań s tw a , P rezydenta  Rzeczypos
politej Polskiej.

Kornie chylą się dziś tu  przed To
bą, Najdostojniejszy P an ie  P rezyden
cie, g łow y m ieszkańców  m ia s ta ,k tó re  
po raz drugi w przejeździe na J a s n ą  
Górę odwiedzasz.

Składają Ci hołd należny w szy s t
k ie  w ars tw y  ludności Grodu n a 
szego.

Z rozrzew nieniem  patrzeć na Cię 
będzie na ulicach Częstochowy n a j 
starsze  je j  pokolenie dum ne  i szczęś
liwe, że i jem u  jeszcze sądzonem  było 
oglądać Zw ierzchnika Odrodzonego 
P ań s tw a ,  a obok niego spo tkasz  się 
ze w zrok iem  pełnym  wdzięczności i 
nadziei tych , k tórzy, w pełni sił bę
dąc, pod T w y m  przewodem  w znoj
n y m  trudzie  codziennym  przyszłość 
Po lsk i w ykuw ają .

Oczami, w k tórych  będziesz mógł 
w yczytać  radość, zachw yt i zapał po- 
w 't a  Cię serdecznie dalej m łodsze po 
kolenie: dziatw a i młodzież szkolna.

W  tym  roku ze w zględu  na prze
żyw any kryzys gospodarczy m iasto  
nasze nie nadało  powitaniuCiebie form 
zew nętrznych , odpow iednich do god
ności M ajestatu , k tóry reprezentu jesz , 
zam ias t  budow y bram  pow ita lnych , 
przeznaczając pew ną sum ę na bezro
botnych.

Dekoracją m ias ta  są tylko te  licz
ne sztandary , k tóre  w m ocnych , sp ra 
cow anych  rękach  spoczywają, symbol 
solidarnej, zorganizowanej pracy, i 
i t łu m y  m ieszkańców, k tóre na  ulicę 
wyległy , by Dostojnego Gościa pow i
tać .  A w ita ją  Cię nie mniej, niż w te 
dy, serdecznie , a raczej jeszcze se r
deczniej, gdyż  każdy rok Tw ych  rzą
dów coraz bardziej serca  ludności 
m ias ta  i k ra ju  całego dla Ciebie po
zyskuje.

Podążasz, Najdostojniejszy Panie 
P rezydencie,  na J a s n ą  Górę, gdzie p a 
trzeć będzie na Ciebie Polska cała z 
okazji uroczystości jub i leuszow ych  
przez orzedstawicieli w szystk ich  s t a 
nów Narodu licznie dziś tu  reprezen
towana.

L udność m. Częstochowy, zawsze 
m vślą  i sercem  stojąc przy Tobie, 
zawsze gotow a je s t  za T w y m  przyk ła
dem i w m yśl  Tw ych  w skazań  do 
zgodnej w spółpracy  w szystk ich  bez 
w y ją tku  obyw ate li  dla dobra P aństw a, 
k tó rym  rządzisz zawsze, zaw sze zde
cydow ana na Twój rozkaz s tan ąć  do 
obrony g ran ic  Najjaśniejszej Rzeczy
pospolitej Polskiej.

Na zakończenie p. dyr. P łodowski 
wzniósł okrzyk: P rezyden t R seczypos
politej Polskiej Prof. Ignacy  Mościcki 
niech  żyje! — powtórzony en tu z ja s 
tycznie przez publiczność.

W zrusza jącym  do łez i na jp iękn ie j
szym  bodaj m o m en tem  było wręcze
nie kw ia tów  przez dzieci. Dostojny 
Gość z dobrotliw ym  uśm iechem  na 
tw arzy  przyjął k w ia ty  od dzia tw y i 
ryngraf Matki Boskiej od m aleńkiego  
policjanta, ucałow aw szy g łów ki m i lu 
sińsk ich . Przejazd przez aleje był ied- 
nvra t ry u m fa ln y m  pochodem  — Czę
stochow a godnie w ita ła  Głowę P a ń 
stw a.

W  alejce S ienkiewicza P an  P rezy 
den t  przyjął raport od kom panji ho
norowej 27 p. p. poczem wśród e n 
tuzjazm u zebranych przeszedł szpa le
rem  w ojska do schodów, p row adzą
cych na plac przed szczytem, gdzie 
w  im ieniu  Akcji Katolickiej w itał 
W łodarza P ań s tw a  szam belan p ap ie s 
ki dr. W asilew ski.

Przed b ram ą L ubom irskich , z ho
norami kró lew skiem i, w śród  bicia

m dzwonów, pod ba ldach im em  powitał

1P. Prezydenta  generał zakonu O. O. 
Paulinów  ks. P ius Przeździecki wraz 
z ca łym  konw entem . Mówca naw iązu 
jąc  do tradycji Jag ie llonów , Batorego 
i Sobieskiego podkreślił,  iż przybycie 
P. P rezyden ta  do Częstochowy s tan o 
wi węzeł pomiędzy chw alebną prze
szłością Polski, a przyszłością narodu. 
Przy uroczystym  ‘ śpiewie an ty fony  
P. Prezydent wszedł do wielkiego k o ś 
cioła, gdzie przyklęka przed g łów nym  
ołtarzem, odm aw iając  kró tką  modlitwę, 
chór in tonuje .pieśń pow italną poczem 
P. P rezyden t wchodzi do kaplicy  z 
cudow nym  obrazem, na chw ile klęka, 
za tapiając się w pobożnej kontem placji ,  
a następn ie  uda e się do przygotow a
nych d lań  ap a r tam en tó w  kró lew sk ich . 
Po k ró tk im  w ypoczynku P. P rezyden t 
wziął udział w procesji wieczornej na 
wałach, prowadząc celebransa ks. bis
k u p a  Tym ienieckiego  wespół z m in is 
trem  Jędrzejew iczem . Morze św ia t ła  
uroczystej procesji ne wałach, w idzia
ne z oddala, wywarło n ieza tarte  w ra
żenie.

P rzed  szczytem zgrom adzonych 
było przeszło 300.000 pątników , do 
k tó rych  wygłosił  podniosłe kazanie 
ks. b iskuo  Kubina.

Pan  P rezyden t spędził noc w po
kojach królewskich. Do ap a r tam en tó w  
tych  przylega cela, w której w roku  
1905, bojowiec J a n  Kozłowski, osaczo 
ny przez Moskali, widząc beznadziej
ność sw ego położenia, w ypisał  na ścia
n ie  o łów kiem  „Niech żyje przyszły 
P rezyden t P o lsk i” poczem w ystrzałem  
w  us ta  odebrał sobie życie.

W  niedzielę o godz. 8 ej rano o d 
była się w kaplicy Matki Boskiej c i
cha m sza św ięta ,  której w ysłucha ł P. 
P rezyden t  wraz ze sw ą świtą.

0  godz. 9 ej rozpoczęły s ię a u d je n -  
cje, m iędzy innem i przyjęta została 
delegacja m ias ta  Bełza, k tóra  w ręczy
ła  P. Prezydentowi złoty ryngra f  Mat
ki Boskiej Częstochowskiej. R yngraf 
j e s t  m iste rn ie  w ykonany  i posiada do 
okoła w izerunku  Matki Boskiej p la 
k iety , p rzedstaw iające  scenę przekaza
n ia  obrazu i w idok kaplicy zbudow a
nej na  m iejscu  zam ku  bełzkiego. W 
im ien iu  zakonu Ojców Paulinów , Oj
ciec P ius  Przeździecki ofiarował P anu  
Prezydentow i m edal srebrny z nap i
sem  „N ajdostojniejszem u Panu  P rezy
dentow i za udział w otw arciu  roku 
jubileuszow ego.

Po k ró tk im  w ypoczynku P. P rez y 
den t  we frak u  przy w szystk ich  o rd e 
rach, w tow arzystw ie  św ity  zeszedł do 
kaplicy cudow nego obrazu, gdzie przy 
dźw iękach  specja lnego hy m n u  n as tąp i  
ło wyjęcie  obrazu z ołtarza. P. P rezy 
den t  postępow ał tuż za obrazem, nie 
s ionym  przez 8-miu Ojców Paulinów .

Procesja obeszła dokoła wały k lasz
torne i doszła do Szczytu, gdzie obraz 
został umieszczony w ołtarzu.

W zrusza jącym  był w idok ro z m o d 
lonych pątników padających  n a  tw arz 
przed Cudow nym  Obrazem. Nad w e s t 
chnieniam i, eks ta tycznem i ję k a m i  
i p łaczem  górowały słow a „Matko 
B oska zmiłuj się nad  nam i*.

P an  Prezyden t zasiadł przed szczy
tem  na specja lnie p rzygotow anym  dlań 
tronie, gdzie oczy Jego  napo tka ły  
przeszło 350.000 t łu m  wiernych  ze
branych  u podnoża wałów .

Podniosłe i wzruszające kazania  
wygłosił  złotousty kaznodzieja  ojciec 
Rostworowski z zakonu  Tow arzystw a 
Jezusow ego.

Nastrój t łu m u  dosięgnął p u n k tu  
ku lm inacy jnego  w chwili b łogosła
w ieńs tw a  cudow nym  obrazem.

Po sum ie  i kazaniu  P. P rezyden t 
udał się do sw ych ap a r tam en tó w  skąd  
po udzieleniu audjencji w ychow ankom  
francuskie j  po litechnik i wojskowej, 
w tow arzystw ie  m in is t ra  Jędrzejew i- 
cza, wojewody Paciorkow skiago, gen. 
Małachowskiego, gen . D ąbkow skiego, 
s ta ros ty  inż. K. Kiiana, Komisarza M a
zura, szefa kancelarji  cywilnej p. Heł- 
czyńskiego oraz płk. G łogowskiego 
przeszedł do re fek ta rza  k lasztornego 
na  śn iadan ie .

Po śn iadaniu  i k ró tk im  w ypoczyn
ku, P an  P rezyden t  złożył w izytę  Dis- 
kupowi Kubinie w Jeg o  pałacu, gdzie 
zabawił blisko godzinę. O godz. 5.25 
P an  P rezyden t odebrał raport  od k o m 
panji honorowej 27 p.p. i przy dźw ię
kach  h y m n u  państw ow ego  odjechał 
żegnany  przez w ładze i ludność.



S t . 4 .  S Ł O w  O n  Z Ę S T 0  H H O W S K I E Ni* 186.

Odpowiedzialność za polskie bogactwa - -
pow ierzyć  polskim  rękom!

Prawo do pracy przedewszystkiem  
dla własnych obywateli — oto hasło, 
które w coraz większej mierze reali
zują wszystkie kraje na świecie. W  
imię tego hasła Ameryka ogranicza 
przypływ emigrantów z Europy, Niem  
cy zaniechały sprowadzania robotni
ków rolnych z Polski, Francja i Bel* 
gja grożą usunięciem naszej emigracji 
robotniczej.

Każdy z tych krajów chce posia
daną sumę pracy zapewnić przedew* 
szystkiem dla swoich własnych oby
wateli. W tym kierunku idą żądania 
organizacyj pracowniczych pod adre
sem  rządów, apele władz do praco" 
dawców, odpowiednie przepisy. W szę
dzie, na całym św iecie rynek pracy 
zachowuje się dla własnych obywateli, 
bijąc tem w emigrację z innych kra
jów. Specjalnie ciężko odczuwa to e- 
migracja polska, zarówno w Europie, 
jak i za oceanem.

Zdawałoby się, że w tych warun
kach i Polska w obronie swych oby
wateli i sw ego rynku pracy zacznie u 
siebie stosować podobne metody. Wy 
dawałoby się, że kierownicy naszego  
przemysłu, idąc za wzorem przemysłu  
innych krajów, będą dbali o zapew
nienie zatrudnienia przedewszystkiem  
rodakom, zdawałoby się, że w odpo
wiedzi np. na zarządzenia Niemiec,  
czy innych państw, ograniczające 
możność znalezienia pracy dla Pola
ków, rząd polski zastosuje całkiem  
usprawiedliwioną i zgodną z prawem  
narodów retorsję, zarządzenie odweto
w e w stosunku do obywateli tych  
państw zatrudnionych w Polsce.

Dzieje się jednak inaczej. Wpraw 
dzie różne organizacje pracowników  
występowały już wielokrotnie z tego 
rodzaju postulatami, lecz dotychczas 
w tej dziedzinie prawie nic się nie 
zmieniło.

Rozumiemy dobrze, że tam, gdzie  
chodzi o fachowca zagranicznego, ja- 
kiegoby siłami krajowemi zastąpić nie 
można, czy też gdzie chodzi o robot
ników instruktorów zagranicznych, 
którzy mają wykształcić naszych pol
skich robotników w danym zawodzie 
—  nietylko nie powinniśmy utrudniać 
im pracy, lecz przeciwnie korzystać z 
ich usług. Inna rzecz jest natomiast 
z takimi cudzoziemcami, których bez 
szkody, a często nawet i z większym  
dla naszego gospodarstwa pożytkiem  
można zastąpić siłami krajowemi.

Jak nas informuje łódzki Związek  
Zawodowy Techników Przemyślu Włó 
kienniczego i Zawodów Pokrewnych,  
stosunki tamtejsze są pod tym w zglę
dem fatalne, W jednej z wielkich  
łódzkich firm metalowych, któreto 
przedsiębiorstwo reklamuje się jako 
czysto polskie,- redukuje się ze starych, 
doświadczonych i zasłużonych dla 
przedsiębiorstwa pracowników tej fir
my narodowości polskiej, a równocze 
śn ie  zachowuje się na wysokich sta 
nowiskach miernoty techniczne obco
krajowe. Panowie ci, mimo wielolet
niego zjadania polskiego chleba, 
dotychczas nie postarali się nawet  
o uzyskanie obywatelstwa polskiego. 
Aczkolwiek ich zdolności nie dorów
nują pracy Polaków, utrzymują się 
oni, gdy Polacy i to rzetelni fachow
cy, poszli Da bruk.

Jeszcze gorsze pod tym względem  
stosunki — pisze Związek —  panują 
w  osławionym Żyrardowie, gdzie obco
krajowcy z różnych stron Erropy  
czują się panami i władcami, traktu
jąc Polaków, jak murzynów kolon-

ZĘSY, k o ro n y ,  m o s tk i ,  — w p r a w i a  
L E K A R Z . D E N T Y S T A

Unikajcie partaczy dentystycznych!  
gdyż im nie wolno dotykać s ię  pacjentów

(D z .  U s t .  N r . 54 po z .  476)
B r o s z u r ę  w y ja ś n .— o t r z y m a ć  m o ż n a  w k s i ę g a r n i a c h ,  
w  A d m in i s t r a c j i  p i s m a  . C z y s t o ś ć - l u b  od a u t o r a  L e 
k a r z a  -  D e n t y s t y  M ICH A ŁA  G KE JN IECA  w C z ę s t o -  
ch o w ie ,  A le ja  N a jśw .  P a n n y  M a r j i  (I A le j a )  nr . 10.

jalnych. Szykany, stosowane wobec 
Polaków — prawdziwa gehenna prze
żywana przez nich — były to rzeczy 
odbywające się w całkowitej ciem
ności i trzeba było dopiero szaleńcze
go i zbrodniczego strzału rewolwero
wego, który położył trupem francus
kiego dyrektora Żyrardowa, Koehlera, 
aby zwróć: ć uwagę społeczeństwa na 
metody, uprawiane przez cudzoziem
ców w Polsce. Dochodzi do zbrodni 
tembardziej więc należy się domagać

takiego oczyszczenia atmosfery, aby 
ta nie doprowadzała do aktów sza
leństwa.

Tyle nasi informatorowie łódzcy. 
Podobne stosunki panują w wielu  
innych firmach i przedsiębiorstwach. 
Wystarczy wskazać chociażby na nasz 
przemysł ciężki, gdzie nieraz przeciw  
obcokrajowcom podnoszono zarzuty 
działania wręcz na szkodę naszego  
stanu posiadania i naszej wytwór
czości. Czas najwyższy, ażeby usunąć  
tego rodzaju stosunki i powierzyć na
reszcie całkowicie w ręce polskie od
powiedzialność za nasz majątek naro
dowy. I. K. C.

Łatwowierni amerykanie.
Przed półtora rokiem zginęła ku l

ka rulety jednego ze stołów gry w 
Monte Carlo. Stół ten słynął z tego, 
że przynosił nieszczęście wszystkim, 
grającym przy nim wielkościom tego  
świata. Georges Carpentier przegrał 
przy nim 24,000  franków; Puccini —  
4 ,000 ; książę Biilow— 5 , 000 ; John D. 
Rockefeller— 8,000 dolarów; Lya de 
Putti 5,000  marek; Edgar Wallace —
120.000 franków; Douglas Fairbanks—  
14 000 dolarów; b. król hiszpański, 
Alfons XIII— 40,000  franków i t. d. 
Raz tylko zdarzyło się, że pewien  
wielki przemysłowiec holenderski w y
grał przy tym stole 20,000 guldenów  
holenderskich, ale następnego dnia 
znaleziono go ograbionego i zamordo
wanego w okolicach Monte Carlo.

Pewnej jednak nocy, gdy gra szła 
w najlepsze, fatalna kulka wyskoczyła  
nagle z pudła rulety, widocznie w sku
tek zbyt silnego ruchu koła, po któ- 
rem przez tyle lat warczała, potoczyła 
się po stole, spadła z niego i zniknęła  
bez śladu.

Napróżno przeszukano podłogę i 
w szystk ie zakątki sali gry — kulki 
nie znaleziono, wobec czego musiano  
ją zastąpić przez inną. I stała się rzecz 
szczególna. Z chwilą tej zmiany, na
stąpiła też gwałtowna zmiana w grze 
przy wymienionym stole, pierwszym z 
brzegu przy wejściu do sali. Stół ten, 
który dawał poprzednio domowi gry
500.000 franków dochodu rocznie, w y
kazał odrazu 70,000  franków straty.

W kilka m iesięcy po zniknięciu  
fatalnej dla graczów kulki, pewien  
bogacz nowojorski pochwalił się przed 
przyjaciółmi, że będąc w Monte Carlo 
właśnie wówczas, gdy kulka zginęła, 
zdołał ją nabyć od pewnego gracza 
francuskiego za 4 000 franków, jako 
sw ego  rodzaju osobliwość.

Gracz ten oświadczył Amerykani
nowi, że siedział na jednej z sof, u s ta 
wionych pod ścianami sali gry, gdy  
nagle ujrzał toczącą się po dywanie  
w jego stronę białą kulkę, gdy więc  
wpadła mu pod nogi, schylił się szyb
ko i schował do ją kieszeni.

Nabywca kulki był bardzo dumny  
ze sw ego nabytku. Zaledwie jednak  
rozniosła się w św iec ie  miljćnerów  
amerykańskich wiadomość o tem zda
rzeniu, do nabywcy kulki zgłosiło się 
pięciu innych bogaczów, z których 
każdy oświadczył, że on właśnie na
był ową kulkę, na dowód czego po
kazał swój nabytek.

Przy porównaniu wszystkich sześ
ciu kulek, okazało się, że są zupełnie  
jednakowe, wyrobione z największą  
dokładnością z kości słoniowej, nie 
sposób więc było orzec, która z tych  
kulek jest prawdziwą, tembardziej, że 
w szyscy ich właściciele nabyli je  oso
biście w zupełnie ten sam sposób, co 
pierwszy nabywca.

I może nigdy nie dowiedzianoby  
się tego, gdyby nie fto, że w tych  
dniach, jeden z oficjalistów domu gry, 
czyszcząc ramy mosiężne wielkich wi- 
tryn jednej ze ścian sali gry, spos
trzegł nagle w kącie ramy, pod war
stwą, kurzu, leżącą tam kulkę, która 
widocznie, odskoczywszy od stołu,

tam wpadła i przeleżała w sw em  u- 
kryciu półtora roku!

Oczywiście, rzekomy znalazca k u l
ki był oszustem, który skorzystał ze 
sposobności i zdołał sprzedać sześciu  
naiwnym gościom amerykańskim rze
komo oryginalną kulkę z fatalnego 
stołu.

Ale na ślad jego dotychczas nie 
natrafiono.

Kącik dla pań
M oda jes ienna .

Jesień przyniesie nam dużo zmian  
w dziedzinie mody damskiej. Najważ
niejszym jej wskazaniem jest smukła  
sylwetka. Aby podkreślić wysmukłą  
linię figury, podnosi się stan w y 
bitnie do góry. Długa i możliwie w ą
ska, a spływająca miękko w dół spód
nica w yd łiża  sylw etkę i nade ja jej 
żądaną smukłość.

Na górnej części tualety skupia się  
całe zainteresowanie w kierunku efek
townego przybrania i wykończenia. 
Przy ciemnej spódnicy daje się górę  
sukni jasną, lub utrzymaną w  żywych  
barwach. Przy modzie tej bluzki mają 
wielkie zastosowanie,pozwalając sw ym  
strojnym fasonem i pełnemi wdzięku  
szczegółami na przybranie skromnej 
spódnicy i nadania jej cech świeżości.  
Bluzeczki z surowego jedwabiu, fula
ru, organdyny nosi się do kostjumu  
letniego, do lekkich, wełnianych spód
niczek, zwłaszcza do pełnych młodzień
czego wyglądu spódniczek, przytrzy
manych mocno wyciętym  staniczkiem  
lub szelkami. Bluzeczkę dzienną, o ty 
pie sportowym nosi się pod spódnicą. 
Natomiast bluzka popi łudniowa i w ie
czorowa opada na spódnicę i sięga  
poza biodra. Strojna bluzka lubuje się 
w kapryśnej linji, kosztownej tkani
nie, nie cofaiąc się przed różnego 
rodzaju ozdobami, jak klamry, koronki, 
strassy. Pomimo sw ego  przepychu, nie 
licującego z nastrojami kryzysowemi, 
bluzkę taką da się skombinuwać z ja- 
kiejś ładnej, tanio na wysprzedaży po
sezonowej nabytej resztki, z niemod
nej i podniszczonej sukni balowej, 
trzeba tylko zestawić całość umiejęt
nie i gustownie.

Moda bluzkowa jest  wygodna i 
praktyczna, nie nadaje się jednak do 
każdej f gury. Przystraja osoby sm uk
łe i szczupłe, niekorzystnie wygląda  
na osobach tęższych. Przy tego rodza
ju figurach wyraźne podzielenie na 
dwie kategorje: jasną i ciemną, prze
cięcie linji pasa, podkreślone jasną 
bluzką, wpuszczoną pod ciemną spód
nicą, uwydatnia i uwypukla to, co suk
nia zwykła łagodzić. Tam, gdzie bluz
ka się nie nadaje, łatwo zastąpić ją 
można narzuconym na wierzch jum- 
perkiem.

Nakrycie g łowy ulega także zmia
nie. Duży kapelusz należy już do 
przeszłości. Berecik, czapeczka, tur- 
banik — to najmodniejsze formy n a 
krycia. Fasony ich i przybranie są 
rozma te i pozwalające na przeróżne 
kombinacje. Nosi się bereciki f lcowe, 
przybrane pomponem jedwabnym, cza

peczki robione ze wstążek i pasków  
sukna, ażurowo plecionych; z fabrycz- 
nego jedwabiu i wełnianego trykotu, 
szydełkowych listków, łączonych igłą. 
berety na drutach, nadające się do 
wprowadzenia różnych barw i deseni. 
Rozmaitość ich jest bardzo duża, a w y
kończenie pozostawia szerokie pole 
dla pomysłowości i dobrego smaku.
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19 55 P r o g r a m  n a  d z  n a s t ę p n y .
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21.00 K w a d r a n s  l i t e r a c k i .
21.05 D u e t y
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ćć.bO  M uzy k  t t a n e c z n a .

K A T O W I C E  17 s i e r p n ia  
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12.10 C o d z ie n n y  p r z e g l ą d  p r a s y  p o l s k ie :  

y  W a r s z a w y .
12.20 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .
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15.40 T r a n s m i s j a  z W a r s z a w y  
16 05 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .
16.40 S k r z y n k a  p o c z to w a .
17.00 T r a n s m i s j a  z W a r s z a w y .
18.20 M u zy k a  l e k k a  z  C ie c h o c in k a .
19.15 R o z m a i to śc i .
19 25 P r o g r a m  n a  dz. n a s t .
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19.45 F e l j e to n .
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Dr. Pa we? Braniatowski
c h o ro b y  s k ó r n e  i w e n e ry c z n e

o d  9— 12 i od  4—8 w. P a n ie  o d  12— 1 p.p . 
C z ę s to c h o w a ,  ul.  P a n n y  M arji  21 .T e l .  894

Wszelkie długi
z weksli, wyroków, r s w e r s ó w  i ra  
chunków o tw artych ,  t a k  z czasów  
obecnych, jak  i przedwojennych p r z e 

prow adza  sku teczn ie  i tan io  
BIURO WINDYKACYJNO - INKASOWE

„ P O L H A Z "
C z e s to c h o w a , K a te d r a ln a  9 .

M ie s z k a n ie  s ł o n e c z n e  s u c h e  4 p o k o j e  
z k u c h n ią  z  w y g o d a m i  n a  n a j p i ę k 

n i e j s z e j  u l i c y  do  w y n a ję c i a  w ia d o m e  ś ć  
w  s k l e p ie  „ R e n o m a " .  5 1 2 — 2 ..

Bu c h a l te r  d o ś w ia d c z o n y ,  s o l id n e  r e f e 
r e n c j e ,  sk r o m n ie  w y n a g r o d z o n y  ma., 

w o ln e  g o d z in y . Z g ło s z e n i a  a d m i n i s t r a 
c ja  „ S ło w a  C z ę s to c h o w s k i e g o "  sub .  „B u
c h a l t e r - g o d z in y ."

Ks ię g o w o ś ć  drobnych k u p c ó w  p r z e 
m y s ło w c ó w  i r z e m i e ś l n i k ó w  p r o w a 

d z i d o ś w i a d c z o n y  b u c h a l t e r  o d  zł. 2J.. 
m ie s ię c z n ie .  O fe r ty  a d m in i s t r a c j a  „ S ło 
w a  C z ę s to c h o w s k i e g o "  su b .  „Buchalter 2 5 “

Bu c h a l te r  - w ln d y k a to r  d ł u g o l e t n i a ,  
p r a k t y k a ,  s o l i d n e  r e f e r e n c j e ,  p o s z u 

k u je  p o s a d y  Ł a s k a w e  o f e r ty  a d m i n i s t r a c 
ja  „ S ło w a  C z ę s to c h  o w sk ie g o "  sub .  S k r o m 
n e  w y n a g r o d z e n i e " .
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